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Krwawe zajścia w fabrykach.
2 z a b i ty c h ,  4 robotników i ki lkunastu pol icjantów rannych.
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30 m i l i o n ó w  z ł o t y c h
na zakupy interwencyjne łb o ia

W dniu  10 bm. do będącej w ru 
ehu fabryki włókienniczej A m dursk ie-  
go w P ieszczan ikach  w woj. białostoc 
k iem  w targnę ła  g ru p a  robotn ików  za­
m iejscow ych, dom agając  się  u n ie ru ­
chom ienia fabryk i m im o  zaw arte j p rzed 
n iedaw nym  czasem  um ow y zbiorowej 
m iędzy  p rzem ysłow cam i a zw iązkam i 
robotm czem i, N apastn icy  pobili ciężko 
robotników  pracujących , znęcając się 
nad nim i, spec ja ln ie  zaś nad  m ajs trem  
S tank iew iczem

śród policjantów k i lk u n as tu  odniosło 
ran y  i kontuzje . Spokój w pełni zos­
ta ł  przywrócony.

W ładze sądow e i adm in is tracy jne
* i •   . 2  —

Zatwierdzony przez K om ite t  ek o ­
nom iczny  m in is trów  plan działalności 
P ań s tw o w y ch  zakładów zbożowych na 
rok 1933 34 przew iduje  rozpoczęcie

t  * ?  .1_________________________  v i r v t l r T I  h K a I 7 A -W ładze sądow e l a a m i m s u a ^ j u o  J , r  u *
prow adzą w tej spraw ie szczegółowe akcji in te rw ency jne j n a  ry n k u  zbozo- 
śledztwo! w ym  n a ty ch m ias t  po zm w acb .

Środki finansow e, jak iem i P, Z. P. 
Z. będą dysponow ały  na ten  cei, s i ę ­
gają  zgórą 30 m iljonów  złotych, t, zn. 
n ie  są ani mniejsze, ani większe, niż 
były  w roku 1932-8. A keja  P a ń s tw o ­
w ych zakładów  przemysłowo-zbożo- 
w ych  — w brew  rozs iew anym  pogło­
skom  — będzie prowadzona w rozmia 
rach  dotychczasow ych i będzie p o le ­
g a ła  n a  sy s tem aty czn em  w y k u p y w a­
n iu  z rynków  n ad m ia ru  zaofiarowane 
go  ziarna, co zapew ni ro ln ic tw u bar-

Hitlerowcy chcieli wysadzić w powietrze 
radio w Strassburgu.

i n i m i ,  s p e e j a i m e z a s M u i u ^ u c m  qTRASSBU RG -  Na odby tem  w w powietrze zapomocą bomb przez go  ziarna, co zapew ni • “« -
— nkiew iczem . STRA B ‘paia tynacie ,  ta jnem  szturm ow ców , k tórzy  m ieli  się prze- dziej rów nom ierną  i s tab ilizow aną

z e b r T n f u  przywódców h it le row sk ich  kraść  pod osłoną nocy' na ™ v Słnw ozbo-
szyła n apas tn ików , a resz tu jąc  prowo decyzję zorganizow ania  za- francuskie. N a ty ch m ias t  po zam achu
dyrów, poczem pracę w  fabryce nadal 9 sabotażow ego na r a d.jostację m iano .rozpuścić  pogłoskę, ze sabota-
podjęto. . n a d«wcza w S trassbu rgu , której kie- i u  mieli dopuście się kom un iśc i  al-

Podobne zajścia (na t le  zm uszan ia  row njctwo a takow ane  je s t  gw a łtow nie  żaccy,
robotników do s tra jku) powtórzyły się rowmciwo> aw*u. j g  h iU erow.  D2iąki n iedyskrecji  jednego z hi- E lek t j e a n a s ,  ja* ,
tegoż dnia  w pobliskiem  Supraślu , od p<bwii e 8 °  rozpow szechnian ie  tlerow ców  w iadom ość o ty m  planie owej n ieznanej s tra ty ,  należy oceniać
Część robotn ików  usiłow ała  p rzy tem  wiadomości. r o z e s z ł a  s i ę  i zam achow cy m usie li  od n a  setki n e o n ó w

“C M S  .......-  “  ledneeo tslk0 Dbległeg010kQ dKie

‘S- , uPolskie zak łady  przem ysłow o zbo­
żowe z n a tu ry  rzeczy zam y k a ją  swoje 
bilanse roczne deficytem , k tóry  n ie  
przekracza kilka m iljonów  złotych. 
Efekt jed n ak ,  jaki osiągają  kosz tem

• • * i ___ i. w- u  « 1 n  A n  r t  n  o  n  ł  O ó

m o w ezw ania  • p rzedstaw icie la  s ta res  
tw a  t łu m  nie rozszedł się, obrzucając 
policję kam ien iam i,  p rzyczem  pad ły  
s trza ły  rewolwerow e. Policja oddała 
sa lw ę ostrzegaw czą, po której t łu m
rozproszył się. . J ,

W w y n ik u  s trze lan iny  jedna  osoba 
została  zabita , a pięć odniosło ran y  
(jedna z nich n as tęp n ie  zmarła). Z po

A RESZT DLA POLAKÓW GDAŃSKICH
ZA UDZIAŁ W ŚW IĘCIE MORZA.
GDANSK. Z pośród s ie d m iu  P o la ­

ków, aresz tow anych  dnia 29 czerw ca 
br. po pow rojie  ze Ś w ię ta  Morza w 
G dyni pod za rzu tem  w yw ołan ia  aw an  
tu r  na dworcu w G dańsku  sześciu  Po 
laków, obyw ate li  g d ań sk ich ,  w y p u s z ­
czono wczoraj na  wolność. N a to m ias t  
jeden  obywatel pozostaje nada l  w 
więzieniu. Ma on być zw olniony po 
złożeniu kaucji w  wysokości 500 g u l ­
denów .
r o z p r a w a  p r z e c i w  o w p . w  ż y w c u .

ŻYWIEC. D nia  20 bm . rozpocznie 
s ię  w sądzie okr w W adow icach  roz­
praw a karna  przeciw przyw ódcom  
byłego Obozu W ielk ie j  Polski z Je-

"   n r r o l o  A  T l f t W f H V

^ a d jo e ta c j a  -niała być  w ysadzona  niego- odstąpić.

Dyktatura gospodarcza„nadgabinetu" Roosevelta.
WASZYNGTON. — Na sw em  radyka lnych  zarządzeń w celu  ujed- 

p ierw szem  posiedzeniu n iedaw no po- nolicenia p rzem ysłu , w koncu  zaś u- 
w ołany  do życia am erykańsk i  „nad- s talenie najmniejszej s taw k i płac 14 
g a b in e t” zatw ierdził szeroko pomy- dolarów za 35-godz. t y d z k n  PI£̂ y -  
ś lany  plan robót publicznych, na któ- „N a d g a b m e t^ jw y z n a c z y ł^ m e ry k  an -
  n}o onm« ioflnpCfA

l i f t  O v u E k l  l u u j v u u ”

jednego  ty lko ub ieg łego  roku  dzięki 
in te rw en cy jn y m  zakupom  zboża przez 
rząd  ro ln ictw o zyskało  ze sprzedaży 
z iarna  o 350 miljonów zło tych  więcej.

Niezależnie od zakupów  in te rw en ­
cy jnych  rząd prow adzić będzie nadał 
akcję p rem jow an ia  ek sp o r tu  zboża I 
u trzy m a in s ty tu c ję  re jes trow ego zasta  
w u  zboża.

ry przeznaczona została sum a jednego 
m iljarda dolarów.

Z sum y  tej przypada 4 0 0  miljonów 
na budow ę dróg, 238 m iljonów na roz 
budow ę floty handlowej, resz ta  na  in ­
n e  cele publiczne. siaiuwy, uibjuwji i « « * » » ■ ' Z a " ' —

G dvni pod za rzu tem  w yw ołan ia  aw an  Życzeniem p rezyden ta  Roosevelta  czyli n a ty ch m ias to w ą go owo opra" 
d « “  w G d a l & u  sześciu  Po  jest, aby n adgaM net” w «  m S S o t a y m a l i

t e 4 S u V  I t ~ j 2 c a , ,
n em i re sortam i rządowemi. N astęp- surow ością  ścigać będzie lichw ę zy- 
nem  je g o  zadan iem  je s t  opracowanie wnosciową.

Teza „Państw Złotych"uratowała konferencje

Kpt. Skarżyński wraca 
do kraju.

W obec pow ażnego u p o m n ien ia  ae RIO DE JANEIRO. K apitan Sk&r- 
s trony rządu, przem ysły  budow lany , żyński odpłynął wczoraj na  parow cu 
stalowy, olejowy i w ęglow y oświad- „A vilas ta r” do Polsxi. Sam olot k p t .  

■ '— -----— Skar żyńs ki ego został zdem ontow any .

sk iem u  przem ysłow i te rm in ,  do k tó ­
rego należy zg łaszać  projekty^ w celu  
zapobieżenia nadm iernej obniżce cen. 
W obec pow ażnego u p o m n ien ia  ze

POROZUM IENIE BANKÓW CENTRALNYCH 
NIEMOŻLIWE.

LONDYN. P odkom is ja  spraw  tech  
n icznych  kom isji  m one ta rne j  odbyła 
posiedzenie, na  k tó rem  om aw iano  
kw estję  w spółpracy banków  cen tra l­
nych . Po półtoragodzinnej d y sk u s j i  
s ta ło  się  oczywiste , iż osiągnięc ie  po­
rozum ien ia  nie będzie możliwe. P a k tj  - rozumienia, m e Dęuaie muaiiwc. i-on. 

PARYŻ, — P ra sa  paryska s tw ier-  cuska , s z c z e g ó l n i e  urzędowa, z zaao ^  postanow iono zakom unikow ać pre

dza, że k o n f e r e n c j a  B„r,nitotu MyTisk6™ d e k g ^ c ^ f f a n r a s k i l ^ 0 konferencji.
p ierw szą fazę swej pracy. R ezultaty  
są  nikłe, a n aw e t  żadne, gdyż ani je-byłego Obozu wieiKiej ro i s n i  l  ua- n ik je, a n aw e t  zacine, gay z  j c 

rzym  F eren sem  na czele, o naw oły- ^ Da k ^ e s t j a ,  s to jąca  na porządku 
w anie i zorganizowanie rozruchów an  daiennym  obrad konferencji,  nie zosta 
ł^Arr/irnwiatrin.h w dn iu  24 m arca  br. »„ ooiat,winna nozvtvw nie.

Konflikt, k tó ry  w ybuch ł  n a sk u tek
w anie i zorganizowanie iu h u b u v .  »u dziennym  obraa Konierencji, m e orędzia preaydenta  el â ™aln f f i
ty  żydow skich  w dn iu  24 m arca  br. ła  za ła tw iona pozytyw nie . . 8 lipca m iędzy f  ns^ S i h U , v T i w a n e l

M i l ó w c e  i  R a j c z y ,  pow. żyw ieckiego. P o m y ś ln y m  jes t  jednak  fak t,  ze złotej i w a luc ie  uregulo-
iznrawa potrwa przypuszczalnie  o- orezydium  konferencji i kom isja  re- w ydaje  się być ostatecznle u r  g

W  J Y l ł l U W ^ O
R ozpraw a potrw a przypuszczalnie  
około 10 dni. Oskarżonych je s t  41 
osób

DrezvdTum^konferencYi" i kom isja re- wydaje się być ostatecznie uregulo
dakcyina przyjęły w niosek kompro- wany. Teza państw o w alucie złotej

osoo migowy, dzięki czemu konferencja zw yciężyła, ratując istn ien ie konfe

5  WYROKÓW ŚMIERCI W SOW IETACH. p m » t o i ; l .  - O j  ł y w ot- t r a ° -  —
MOSKWA. Sąd m osk iew sk i  przy . rządowy w osobie inż. W acła- sp raw  zagranicznych  G dańska  przez nicz6i 

udzia le  sędziów przysięgłych rozpatry  m isarz  rządow y w osom Polskę, 6) sp raw y sporne dotyczące
wał od 5 dni sp raw ę  12 osb, oskarżo- w a wojewouzKiego. _  _ ^  ^  t.fi kw estie
w ał od 5 an i  sp raw ę  Komisarzem rząi

zydjum  konferencji.

ROZWIĄZANIE ORGANIZACYJ C H ŁO P­
SKICH W NIEMCZECH.

BERLIN. K ierownictwo partji  nie­
m ieck ich  w ieśniaków  ogłosiło dzisiaj 
oficjalne rozwiązanie partj i  gz dn iem  
11 b. m.

W przyszłości jedyn ie  u tw orzona 
przez m in is t ra  D arre  zjednoczona or­
gan izac ja  w ieśniacza reprezentow ać 
będzie dotychczasow e zw iązki roi-

w a i u U  U  u m  •  A A  XT

n ych  o nadużycia  w dziedzinie odzy 
w ian ia  robotn ików  i sabotażu.

W  w y n ik u  procesu g łów ny o s k a r ­
żony Oczkin-Stepanow, b. oficer c a r ­
ski, oraz 4 inn i oskarżeni skazan i zo­
s ta li  na  karę  śmierci, pozostali zas 
skazani na  kary  w ię ż e n ia  do 8 lat

Komisarzem rządow ym  w  Tomaszo 
wie m azow ieckim  został m ianow any 
p. E us tachy  Rychlicki.

ROZMOWY POLSKO-GDAŃSKIE
GDAŃSK. Rozmowy, prowadzone 

. pom iędzy de lega tam i obu stron w 
spraw ie usta len ia  rokowań polsko- 
gdańsk ich ,  zostały w poniedzia łek  i

j     «* -

rady portu. W szystk ie  te  kw estje  
m a ją  być om aw iane w najbliższych 
dniach  w  sześciu poszczególnych ko­
misjach.

ESKADRA W ŁOSKA PRZELECIAŁA 
ATLANTYK.

, ,CZARNY S M 0K “ .
TOKIO. W y k ry to  tu  sp isek  p rze ­

ciw rządowi ad m ira ła  Saito i areszto­
w ano w Osace, Kobe, Jokoham ie  i in ­
nych  m ias tach  przeszło 380 osób.

Spiskow cy należą do terorystycz- 
nej organizacji czarnego smoka.

K o m unika t  rządowy stw ierdza, ze 
organizacja  Czarnego S m oka  dążyła
, _ ______i— cl*, nrne.ftsn

REYKJAVIK. W środę, o godz.

S S lt E s S i ir s
S S w E S  E5 S 3S S

a  m ianow icie  Łodzi, P ab jan  B w vkorzvstan ie Dortu gdańsk ie  oddalone « d  R eykjav ik  o 2,400 kim . m jer Saito  je s t  strzeżony P
szowa mazowieckiego. _ órzez Polskę 3) spraw y gospodar- W ieczorem eskadra  przybyła  do Cart- policjantów. Również m iesz ^ -

ków  m ag is tra tu  został m ianow any ko te  spraw y zw iązane z prowadzeniem  lotu. zą p yj ą
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„HITLERYNKI" SĄ NIEM IŁE..
HITLEROWI

BERLIN . W  urzędach  s tan u  cy­
w ilnego w N iem czech rodzice zaczęli 
zg łaszać się z w nioskam i, aby d z ie ­
ciom  nadaw ać im iona „H itler” lub  w 
form ie żeńskiej „H itle ryna”, „H itle- 
ry n k a ” i t. p. W  zw iązku z tem  m i­
n is te r sp raw  w ew nętrznych  w P rusach  
rozesłał okólnik , w k tórym  ośw iadcza, 
iż  k anclerz  H itler n ie  życzy sobie, aby 
n adaw ano  dzieciom  podobne im iona.

PRZYZNANIE SIĘ DO POLSKOŚCI
RÓWNA SIĘ ZDRADZIE STANU.

W RO CŁA W . W zw iązku z areszto  
w an iem  s tu d en ta  m edycyny, P o laka, 
J a n a  K urpierza, za n iepodn iesien ie  rę ­
k i podczas śp iew an ia  h itle ro w sk ich  
p ieśn i w jed n y m  z lokali w rocław sk ich  
— należy  zaznaczyć, że koledzy, p rag  
nący  aresztow anego odw iedzić, nie 
zosta li do niego dopuszczeni. K om i­
sarz  policji ośw iadczył s tuden tom : Przy 
znan ie s ię  do przynależności do m niej 
szóści polskiej je s t rów noznaczne ze 
zdradą stan u .

K urpierz zna jdu je  się  w ścisłem  
odosobnieniu , jak o  w ięz ień  polityczny.

HITLEROWCY NADAL PRZYGOTOWUJĄ 
ZAMACH W AUSTRII.

W IED E Ń . W  lokalu  stow arzysze­
n ia  „D eutsche W ehr” policja w ied e ń ­
sk a  odkry ła  strze ln icę, w  której odby 
w ały  się ćw iczenia h itle row ców  w 
strze lan iu . Podczas rew izji znaleziono 
pew n ą ilość broni i am unicji.

Z zeznań pew nego aresztow anego  
sto larza  w ynika, że h itlerow cy p lano­
w ali w ub ieg ły  p ią tek  obsadzenie ko- 
m isa rja tu  policyjnego w dzielnicy w ie 
dońsk iej Jo sep h stad t. P lan  nie udał 
się dzięki czujności organów  policyj­
nych.

WŁOSKO SOWIECKI PAKT NIEAGRESJI 
BĘDZIE WKRÓTCE ZAWARTY.

RZYM. M ussolini w ykazuje w o s ­
ta tn ich  dn iach  dużą ruch liw ość pod 
w zględem  politycznym . J a k  się  zdaje, 
p ak t o n ieag resji z S ow ietam i będzie 
zaw arty  w najb liższym  czasie, czego 
z resz tą  n ie  u k ry w a i rząd, w spom ina 
ją c  o ty m  planie w k om unikacie  ofic 
ja lnym . W zw iązku z tem i m o żliw o ś­
ciam i, tu te jsze  koła oficjalne p rzew i­
du ją  przy jazd  L itw inow a do R zym u.

SKLEPEM BEZ 
WYSTAWY

JEST PRZEDSIĘBIORSTWO, KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ ZA POŚREDNICTWEM 
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO". X X X

FABRYKA PAPY BACH9UEJ f i .BENA
ul. Równoległa 51, d. Piękna (O sta tn i Gr ) 
Poleca znana ze sw ej dobroci wyroby. —

•  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
D ziś  i dni n a s t ę p n y c h  F ilm  n ie z w y k ły c h  w r a ż e ń  i n ie p o s p o l i ty c h  w&lo-

I Ló”^ rPh, D em on  Wielkiego M iasta
i  W  r o la ch  g łów .:  W Y N N E  G IBSO N  i E D M U N D  L O W E . R eż .  B en  S lo lo w a .

I  g ard apm l  T y g o d n i k  dźwiękowy P a r a m o u n t u  i doda teh  rysunkowy.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P iątek  14 lipca. B o n a w e n tu r y
W s c h ó d  s łoń ca  o g. 3.48 Z achód  19.51

fHoen© dyłury •pfessu
W  n o c y  z  czw artku  na piątek: I A le ­

ja, W ie lu ń sk a .
W  n o c y  z piątku na sob otę:  S ta ry  R y ­

n ek ,  S ie d m iu  Kam ienic.

W ycieczka z  C zech o sło w a cji 
I Francji w  C z ęs to c h o w ie , w
końcu  bieżącego m iesiąca  przybędzie 
do C zęstochow y w ycieczka m otocyklo  
w o-sam ochodow a z F ran c ji i C zecho­
słow acji w liczbie k ilk u d ziesięc iu  o- 
sób. W ycieczka zabaw i w  C zęstocho­
w ie ieden dzień i po zw iedzen iu  J a s ­
nej Góry uda  się  w  dalszą  drogę do 
szeregu  in n y ch  m iast.

Z n lik l k o le jo w e  d la  czlon>  
k 6 w  KOS. „Victoria**. W szyscy  
członkow ie KOS. „V ic to ria” , opłacają­
cy reg u la rn ie  sk ładk i członkow skie, 
będą z dn iem  dzisiejszym  otrzym yw ali 
s ta łe  roczne indyw idualne  zniżki ko ­
le jow e, k tó re  za okazan iem  le g ity m a ­
cji będą u p raw n ia ły  członków  k lubu  
do o trzym an ia  33V3 p rocen t zn iżk i od 
norm alnej ceny b ile tu , B liższych in- 
form acyj w tej sp raw ie udziela  se k re ­
ta r ia t  k lu b u  (A leja 44, I piętro, oficy­
na) w godzinach  od 9— 13 i 16— 20.

Niefortunne występy 
oszustów 

częstochowskich.
Od pew nego czasu n a  teren ie  Kielc 

g raso w ała  sza jka  oszustów , k tó rzy  po 
dając  się za kontrolerów  dolarów ek 
przy sp raw dzan iu  n um erów  rzekom ych 
w ygranych , w yłudzali od posiadaczy 
obligacyj różne sum y , ty tu łe m  opłat 
m an ipu lacy jnych . D w óch tak ich  osob­
n ików  przybyło  onegdaj do m ieszk a­
n ia  B ron isław y D ziedziszew skiej przy 
PI. P an n y  Marji 2 w K ielcach i przed 
s taw ili się jak o  kon tro lerzy  Spółdziel­
czego B anku  G ospodarczego w Krako 
w ie i ośw iadczyli, że z polecenia Cen 
tra li K ontroli Losów i D olarów ek, 
przyszli zbadać, czy D ziedziszew ska 
n ie  w ygra ła  dolarów ki.

Po k ilk u  różnych m an ipu lacjach , 
zapew nili D ziedziszew ską, że je j n u ­
m er został w ylosow any z p rem ją  i za 
żądali w ypłacen ia sobie 4 zi. ty tu łe m  
kosztów  m an ipu lacy jnych . W  ten  lub 
podobny spoosób oszuści nac iągnęli w 
K ielcach jeszcze w iele osób.

P ech  chcia ł jed n ak , że n a tk n ę li 
s ię  na  w yw iadow ców , k tó rzy  zaprosili 
pom ysłow ych oszustów  do w ydziału

śledczego, gdzie ustalono , że obaj po­
chodzą z C zęstochow y i by li w ielokro 
tn ie  karan i za kradzieże i oszustw a. 
Są to Józef P u rg a ła  i W łaoysław  So­
lecki. Obu osadzono w areszcie .

Trzeba się znać.
Zw rócił się do nas p. Z y g m u n t Za 

w adzk i, u sk arża jąc  s ię  na  n ieu czc i­
w ość n iek tó ry ch  sprzedaw ców . P an  Z. 
n ab y ł n iedaw no okazy jn ie , lecz po na  
der w ygórow anej cenie, k ilim y , pocho 
dzące jakoby z Łow icza i jakoby o ry ­
g inalne . Szybko się rozczarow ał: p ię ­
kne  k ilim y  okazały  się tan d e tą , ry su ­
n ek  w ypłow iał, a po próbie odśw ieże­
n ia k ilim y  upodobniały  się do w orka. 
Sk ierow aliśm y  p. Z. do Częstochow- 
skiej w ytw órn i k ilim ów  i pasiaków  
przy  S ejm iku  C zęstochow skim  (park  
S taszica). T am  dopiero zam iłow any w 
kiiim ach  i p asiakach  p . Z. m iał m oż­
ność przekonania się jak  n ap raw dę 
w yg ląda praw dziw ie a rty sty czn ie  i so 
iidn ie  w ykonany  k ilim  i za ja k  n isk ą  
cenę nabyć go m ożna. O czyw iście z 
rady  naszej sk o rzy sta ł skw apliw ie.

L ikw idacja  za ta rg u  w  fab ry  
c e  „Kosm os**. Od pew nego czasu 
fab ry k a  w yrobów  celuloidow ych „Kos 
m os” przy ul. K rótkiej za legała  z wy 
p ła tą  robotnikom . Na tem  tle  docho­
dziło często do zatargów . Zw iązek 
Zw iązków  Zaw odow ych (ZZZ) zw rócił 
się  w obec tego  do in sp ek to ra  pracy, 
k tó ry  w szczął odpow iednie kroki w 
te j spraw ie.

O negdaj odbyła się w inspektora­
cie p racy  konferencja z u d z ia łe m X  
rekcji fab ryk i i przedstaw icieli 7 7 7  
W  w yniku  konferencji dyrekcja X  
k i przyrzekła w ypłacić  robotnikom  za 
ległe zarobki za 2 tygodnie, oświad 
czając rów nocześnie , iż w przyszłości 
w y p ła ty  usk u teczn ian e  będą przez f , 
brykę regu larn ie . T em sam em  zataro 
został zlikw idow any. §

.J a g o d o w e  p o c ią g i-  d o  Lon 
d y n u . w  zw iązku z falą ciepła jaka 
n aw ied ziła  nasz kraj, pokaza ły  się ins  
na ry n k u  jagody , w które okolice 
C zęstochow y obfitu ją. Obieraniem ja- 
gód tru d n i się około 4 tysiące kobiet 
k tó re zarab ia ją  przeciętn ie  około 3 z\ 
dziennie.

T rzeba jed n ak  na m arg inesie  do­
dać, że częstochow skie jagody wysy­
łan e  są  pociągam i do H am burga a 
s ta m tą d  do L ondynu. Z Herbów Ś lą­
sk ich  z L ub lińca codziennie odchodzi 
5 w agonów  z jagodam i, każdy wagon 
zaw iera w przybliżeniu  5000 klg,, a 
że za klg . jag ó d  p łacą  w H am burga 
36 gr., w artość  jednego  w agonu w y­
nosi około 1800 zł.

N a lo ndyńsk ich  ry n k ach  za nasze 
jag o d y  p łacą  około zł. 1,50 za klg.

N ie  p o ły k a ć  p e s te k  o d  w i­
s ie n . Z nadejśc iem  pory do jrzew a­
n ia  w isien  nie od rzeczy będzie zw ró­
cić uw agę n a  pew ną d la  zdrow ia oko­
liczność. Otóż n iek tó rzy  ladzie  spoży­
w ają w iśn ie razem  z pestk am i, w zględ 
n ie jedząc szybko po łykają  przez n ie ­
ostrożność rów nież p es tk i w isien.

P es tk i z w isien  są n ie jednokro tn ie  
bardzo szkodliw e dla zdrow ia i m ogą 
w yw oływ ać najrozm aitsze  zaburzenia . 
P o łk n ię ta  po jedyńcza p estka , lub  też 
m ała  ich  ilość, u su w an a  zostaje  zw y­
kle z o rgan izm u drogą n a tu ra ln ą , n a ­
to m ia s t w iększa ilość pestek  tw orzy

Pierwsze zebranie organizacyjno- 
porozumiewawcze 

„Pierwszych Targów Częstochowskich".
i w yda piękny a pożyteczny pion: Do 
roczne T arg i C zęstochow skie, k tó ry ch  
zapoczątkow aniem  będą tegoroczne 
P ierw sze T argi. K ontynuu jąc  nasze 
p race przygotow aw cze postara liśm y  
się  T argam i za in teresow ać w ładze lo­
ka ln e  i sam orządow e, k tó re in ic ja tyw ę 
naszą  po trak tow ały  bardzo życzliw ie. 
Obecnie p rzedstaw iciel nasz baw i w 
W arszaw ie, w celu u zy sk an ia  p o p ar­
cia Targów  przez w ładze cen tra ln e  
oraz n aw iązan ia  k o n tak tu  z o środkam i 
cen tra lnem i p rzem ysłu  i h an d lu  w 
s to licy  1 zapew nienia T argom  w y b it­
nej rek lam y na całą Polskę. Je s te śm y  
przekonan i, że przy czynnym  udziale 
m iejscow ych sfer przem ysłow o handio  
w ych oraz całego spo łeczeństw a P ie r­
w sze T arg i C zęstochow skie spełn ią  
szczy tne sw e zadanie.

Dziś, w czw artek o godz. 20 ej w 
gm achu m agistratu , pokój Nr. 8, od­
będzie się pierwsze ojganizacyjno-po- 
roznmiewawcze zebranie w sprawie 
urzeczyw istnienia rzuconej przez nas 
inicjatyw y Pierw szych Targów Czę­
stochow skich. Zebranie to, na które 
zaprosiliśm y przedstaw icieli m iejsco­
wego przem ysłu, handlu oraz przed­
staw icieli społeczeństwa da niew ątpli- 
wie pożądane w yniki i doprowadzi do 
skonkretyzow ania postulatów  zasad­
niczych. Nie wątpim y, że na zebranie 
to przybędą wszyscy zaproszeni, da­
jąc tem  wyraz zrozum ienia pożytecz­
ności Targów tak  dla przem ysłu i ku 
piectw a miejscowego, jak  i dla m iasta. 
Dziś już po przeprowadzeniu szeregu 
rozmów przekonani jesteśm y, że in i­
cjatyw a nasza padła na g run t żyzny
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— Ten człowiek przez całe życie 
ani razu się nie upił; przez trzy m ie­
siące chorował obłożnie, to go znisz­
czyło; żona, doglądając go w_ chorobie, 
sam a zachorowała i teraz leży um ie­
rająca... Przez te trzy m iesiące trzeba 
było żyć z dw unastu franków Ludw i­
ki i z tego, co pożyczyli na zastaw  
od starej pani Burette. A jak pomyślę 
o ich poddaszu, to mi się jeść ode­
chciewa. Szczęściem dzierżawca domu 
m a się ich pozbyć.,.

— Lecz stąd  wypędzeni, gdzież 
pójdą?

— Dalibóg, nie wiem. Ale! a ra- 
tafja? wszakżeśm y ani do niej zaj­
rzeli.

— W yznam , że to, coś mi pani 
powiedziała, tak  mi ścisnęło serce, że 
pić nie mcgę; pijcie za moje zdrowie. 
Obejrzę m ieszkanie; jeżeli m i się spo­
doba, zaraz zostawię zadatek.

Odźwierny wyszedł ze swojej nory, 
Rudolf udał się za nim.

Ciemne, ponure, wilgotne schody 
zdawały się jeszcze sm utniejsze niż 
zwykle w ten dzień pochm urny zi­
mowy!

Drzwi majora błyszcały, świeżo

lak ierow ane kolorem , naśladu jącym  
drzew o palisandrow e.

Na d rug iem  p iętrze drzw i sta re j 
k ab a la rk i i lich w iark i były  zupełn ie  
inne; w ypchana  sow a w isia ła  nad 
d rzw iam i, p rzy b ita  za nogi i sk rzyd ła .

D ziw aczne tak że  było w ejście do 
sza rla tan a  W łocha, podejrzanego o o- 
k ro p n e  rzem iosło. P rzy szn u rk u  od 
dzw onka w isia ła  ręk a  m ałpy, zasu ­
szona, zupełn ie podobna do ręk i dzie­
cięcia .

Gdy R udolf p rzechodził koło ty ch  
drzw i, rozległ s ię  k rzyk  bolesny, k o n . 
w u lsy jn y . R udolf zadrżał, rzucił się do 
drzw i i zadzw onił.

— Co panu  je s t?  — sp y ta ł P ipe le t 
zdziw iony. — P ew nie  B rad am an ti w y ­
ry w a kom u ząb.

— To objaśn ien ie , choć podobne 
do praw dy, nie zaspokoiło  Rudolfa,

Choć gw ałtow nie  był zadzw onił, 
n ie  otw orzono m u  n a ty ch m ias t. W e 
d rzw iach , n a  szybie m ałego  ok ienka, 
w  k tó re  się R udolf m ach in a ln ie  w p a­
try w a ł, odrysow ała się tw arz w y ch u ­
d ła , b lad a  jak  tru p , ocieniona lasem  
ru d y ch  włosów. W idm o to znikło  w 
m g n ien iu  oka. R udolf s tan ą ł jak  sk a ­
m ien ia ły ; zdaw ało  m u  się , że tw arz 
tę  zna. Te oczy, b łyszczące, zielone, 
nos zakrzyw iony, jak  dziób orli, p rzy ­
po m in ały  m u  ow ego W łocha, im ie ­
n iem  Polidori, k tórego od siedm iu  la t 
n ie  w idział, jed n ak  dobrze pam iętał. 
Je d n a  ty lko  n asu w ała  m u się w ą tp li­
wość: B radam an ti m iał w łosy rude , a

Po lidori był c iem ny  b ru n e t. Mimo to, 
zapy ta ł pana P ipe le t:

— Czy daw no B radam an ti tu  
m ieszka?

— Około roku , dobry lokato r, p ła ­
ci reg u la rn ie , w yleczył m nie z o k rop ­
nego reu m aty zm u . A le m a jed n ą  w a ­
dę: je s t szydercą.

— W ięc bardzo je s t w esoły?
— W cale n ie  w esoły; m a  m in ę  

trupa... Ale chociaż n igdy  n ie śm ieje  
się u s tam i, to śm ieje  się  słow y; dla 
n iego n iem a ani ojca, an i m a tk i, ani 
n ic św iętego , z w szystkiego ' żartu je , 
n aw e t z swojej wody, z sw ojej w ła s ­
nej wody. C zasem  te  jeg o  żarty  naba 
w ia ją  s trac h u , aż m row ie przechodzi. 
Jak rozm aw ia w mojej izdebce o dzi­
k ich  kob ie tach , co chodzą p raw ie  n a ­
go... n ie je s te m  baba, ale ru m ien ię  
się  po uszy.

— I pani P ipe le t p o zw a lan a  to?
— A nastazja  p rzep ad a  za d o w cip ­

nym i ludźm i, a pan C ezar je s t dow ­
cipny , i ona m u w szystko  przebacza. 
P rzyznam  się panu , że C abriona będę 
n ienaw idzieć do grobow ej desk i,., a 
jed n ak  w olałbym  niegodziw e żarty , 
na  k tó re  sobie pozw alał, n iżeli te  szy­
d erstw a  B radam an tiego , przy  k tó rych  
szkaradn ie  w ykrzyw ia u sta , jak  m ój 
w uj, k iedy  ch rapał przy skonan iu .

W zm ianki o w iecznej ironji sza r­
la tan a  s tw ierd zały  pierw sze podejrze­
n ia  R udolfa. P ostanow iw szy  w duchu  
w y jaśn ić  tę  w ątp liw ość, poszedł za 
odźw iernym  n a  czw arte  piętro.

Ł atw o było poznać p rzy leg łe  m ie ­
szk an ie  R igoletty  po pom niku , zosta­
w ionym  przez m alarza Cabriona. Z pół 
tu z in a  am orków , zręcznie i lekko  za­
m alow anych , o taczały  tarczę; ten  trzy ­
m ał n ap a rs tek , ów nożyczki, a na  nie- 
b iesk iem  tle  tarczy  by ł nap is: R igolet- 
ta , szw aczka. To m alow idło , sam o z 
sieb ie  ładne, lepiej się  jeszcze w y d a­
w ało przy b ru d n y ch  schodach . Rudolf 
zapy ta ł, w skazu jąc  n a  drzw i R igo­
le tty :

—  To pew no robo ta C abriona?
—  T ak , panie. G dyby n ie  prośby 

panny  R igo le tty , oddaw na zdrapałbym  
w szystko , rów nie ja k  tę  pale tę , k tó rą  
p ań sk ie  drzw i zabrudził.

M ieszkanie sk ład ało  się z g ab in e tu  
i dość obszernego pokoju  o dw óch 
oknach , w ychodzących  n a  u licę  T em ­
pie; szkice fan ta s ty czn e  C abriona na  
d ru g ich  d rzw iach  n arysow ane, by ły  
s ta ra n n ie  zachow ane przez F ran c iszk a  
G erm ain , o sta tn ieg o  lokatora .

R udolf dał odźw iernem u cz ter­
dzieści sous,

— Pokoik  bardzo m i się podoba; 
oto zadatek , ju tro  p rzyślę  rzeczy. 
W szak  n ie  potrzebuję się w idzieć z 
sam ym  dzierżaw cą dom u?

— Nie. Za pozw oleniem , pan n a ­
zyw asz się?

R udolf... Pow iedz m i. panie P ip e ­
let, czy n ie  w ypadałoby, żebym  ju tro  
jak o  sąsiad  poszedł do Morelów i za­
p y ta ł, czy n ie  m ogę im  być w  czem  
pom ocny? (D. c. n.).



„ h łta  m asę, k tó ra  d rażn iąc  je l i ta  w y  
w o łu je  ro zm a ite  s ta ny  zapalne.

Pestka w iś n i m oże zaw ędrow ać do 
5  'T  Zw ślepe j k is z k i i  ta m  spo­

w odow ać s tań  za pa ln y  i  kon ieczność 
T o e r tc i i.  D la te go  też le p ie j m e ry z y - 
kow ać i spożyw ać w iś n ie  bez pestek.

z tycia Legionu M ło d y c h —
P TZv n ie z w y k le  l ic z n y m  u dz ia le  człon- 
t  / i  cz łon ków  o d b y ło  s ię ™ z o ra j ty -  
. S S n lo w  zebran ie  L e g jo n a  M ło dych ,
I tó re  zaga ił ko m e n d a n t, m g r. W . P i-

kQ ł0 bszem y re fe ra t „H it le ry z m  a fa ­
szyzm”  w y g ło s iła  p. M adejska . Refe- 

p rze p row a dz iła  g ru n to w n ą  pa- 
^  porów naw czą obu fo rm  u s tro jo - 
« v c h  i  zw ięz łą  ze zna jom ośc ią  w a ru n ­
ków narodow ych p o tra k to w a n ą  cha-

ra k \ v i 'o żyw ion e j d y s k u s ji zab iera ło  
a łos w ie lu  m ów ców  i  po o d czy ta n iu  
kom u n ika tów  i  rozkazów  ko m e nd an t 
;p ik u ła  za m kn ą ł posiedzen ie.

Wychowanek —włamywaczem
Do zak ładu  w y c h o w a w c z e g o  w

H erbach b. w ych o w a n e k  zak ładu  W ła  
dys ław  W a s ile w s k i d oko na ł w ła m a n ia  
i  s k ra d ł dw a  g a rn itu ry  czarne oraz 
ka m ize lkę  w a rto ś c i 85 z ł. Po d o ko ­
n an iu  k rad z ie ży  m ło d y  w ła m yw a cz  
zbieg.

Agent - z łodziei. D o m ieszka ­
n ia  p. Józefa  S ko w ro ńsk ie go  (W ils o ­
na 17 ) p rz y b y ł w czo ra j p ew ien  m ęż­
czyzna, poda jący s ię  za agenta  ja k ie jś  
w y tw ó rn i ko sm e tykó w  w  P oznan iu , 
p roponu jąc  w ła ś c ic ie lo w i m ieszkan ia  
nabycie  m y d e ł to a le to w ych . P. S ko w ­
ro ń s k i, w obec tego , iż  u p a ł b y ł w ie l­
k i ,  p o w ie s ił m a ry n a rk ę  na k izes le . Na 
u s iln e  na legan ie  p rzyb y łe g o  p. S. za­
k u p ił  ko s m e ty k ó w  za k i lk a  z ło tych , 
u re g u lo w a ł należność, poczem  u d a ł 
się do sąsiedn iego poko ju , zo s taw ia ­
jąc gościa  sam ego. Po c h w il i  »agent 
opuśc ił m ieszkan ie . Po jego ode jśc iu  
s tw ie rd z ił p. S k o w ro ń s k i b ra k  p o rtfe iu  
z p ie n ię d zm i, k tó re  sta le  n o s ił p rzy  
sobie z oba w y przed z ło d z ie ja m i. —  
P o rtfe l ten  zna jdo w a ł się w  k ieszen i 

, m a ry n a rk i. P. S. w y jm o w a ł go, p łacąc
k  za m y d ło , co oczyw iśc ie  n ie  uszło  u -
* w ag i sprzedaw cy ko sm e tykó w , k tó ry

sko rzys ta ł z tego, iż  gospodarz odda­
l i ł  się i  p o r tfe l w y c ią g n ą ł z k iesze n i 
m a ry n a rk i, w iszące j na krześle. Za a- 
g e n te m  z łod z ie jem  p o lic ja  wszczęła  
p oszu k iw a n ia .

Zdarzen ie  to  w in n o  b yć  p rzes trogą  
d la  ty c h , k tó rz y  le k k o m y ś ln ie  prze- 
c h o w y w u ją  swe oszczędności w  k ie ­
szen iach  lu b  s k ry tk a c h  dom ow ych , 
zam ias t lo ko w a ć  je  w  K o m u n a ln e j 
Kasie  Oszezędności,

Za 200 |a | sześi miesięcy 
W lezienia, w  d n iu  20 czerw ca br.
18.le tn i W a c ła w  W a je w s k i s k ra d ł z 
w ozu  na N. R y n k u  sk rzyn ię , zaw ie ra ­
jącą  200 ja j. Sąd G rodzk i skaza ł m ło ­
docianego z łod z ie ja  na sześć m ie s ięcy  
w ię z ie n ia .

Bitwa W HutHach. w  ub. n ie ­
dzie le  w e w s i i g m in ie  H u tk i o db y ­
w a ły  się  t. zw . p o p ra w in y  u  gospoda­
rza S ta n is ła w a  Koszendarskiego z o- 
k a z ji ś lub u  syna  Koszendarskiego z 
córką  gospodarza Józefa L e w a n d o w ­
sk ieg o , k tó ry  o d b y ł się 2 lip ca .

Na p o p ra w in y  te zaproszono oko ło  
100 osób. Oprócz zaproszonych gości 
gości p rz y b y li je d n a k  i  ta cy , d la  k tó ­
ry c h  d rz w i po rządnych  dom ów  w  te jże 
w s i b y ły  za m kn ię te . N ieproszonych  
ty c h  gości u s iło w a ł usunąć o jc iec  no 
w ożeńców , Józe f L e w a n d o w sk i, p rze­
c iw s ta w il i 's ię  te m u  je d n a k  a w a n tu r­
n ic y  i  g d y  L e w a n d o w s k i roze rw a ł 
jed ne m u  z n ic h , W a le n te m u  Bednar- 
k o w i, m a ryna rkę , s ta ło  się  to  hasłem  
do b ó jk i, w  k tó re j w z ię li u d z ia ł wszy­
scy obecn i w  lic z b ie  ponad 100 osób. 
W a lczono  p rzy  pom ocy d rągów , K i­
jó w , k rzese ł, s to łó w , sztachet w y rw a ­
n y c h  z p ło ta  itp .  K res bójce p o łoży ła  
dop ie ro  p rz y b y ła  po lic ja . W  w y ^ h u
b ó jk i szereg osób o d n i o s ł o  liczne  obra 
żenią. W a rto  zaznaczyć, że u d z ia ł w  
„b itw ie ”  b ra ły  n a ró w n i z m ęzczynam i 
k o b ie ty , do czego o czyw iśc ie  p rsyęzy* 
n i ł  s ię  w  znacznym  s to p n iu  a lko n o i.

Ładne biuro. K u p ie c  p. H . Po- 
s tu ż y ń s k i (W ie lu ń s k a  12) w 
ub . ro k u  d a ł w ekse l i  dw a  ra c h u n k i 
o tw a rte  do b iu ra  w in d y k a c y jn o - in k a - 
so w o -w yw iad ow cze go  „P o lhaz  p r y 
u l. P iłsu d sk ie g o  39 na ogó lną sum ę 
123 z ł. 97 g r., ce lem  śc iągn ięc ia  je 
od d łu ż n ik ó w . Z lecenie  p rzy jm o w a ła  
od p. P. k ie ro w n ic z k a . M im o  dłuzsze-

Zabobonna ludność wsi pod wrażeniem 
złowrogie) wróżby.

N iezw ykłe  zachowanie się bocianow.
. . u n»<37fif*n w s trz y m u ją  się od znoszenia ja j —

Ludność n ie k tó ry c h  ws _ g  iaz(ła ic ł l  są prz6w ażn ie  puste. Na
powiatu zaniepokojona î st n |  domiar złego, bociany w kilka dni 
kłem zachowaniem " ,  &  W  p0 w iz y c ie  bocianów obcych odlatują 
bocianów. Od kilku ty g o J  ™  P wiogki> kierując swój lot na północ.
m a d y  b o c ia n ó w  nadc iąga ją  z po u  , z ja w is k o  to  obserw ow ane jes t i  w
osiada ją  c h w ilo w o  na * łk a o h , ą *t in n y c h  p o w ia ta ch  naszego w o jew ódz- 
s ię  z m ie jscow e m i b o c i a n ? Jn tw a . W  opoczyńsk iem  np. boc iany 
w a ją  z n ie m i n a rady  1 °<*la ją  opuszczen iem  w s i zadz ioba ły
pó łnocy . W iz y ta  p o łu d m o w y c h  g o ś a  pr ^  p is k lą ta  j  w y rz u c iły  je  z
w y ra ź n ie  w p ły w a  u je m n ie  na mi j gniaZ(J. Zabobonna ludność w ie js k a

n ie nożE BRDKounc e r a  w Częstochowie.
Społeczeństwo domaga sio surowych kar aa nieuczc.wych

a ^ a l ln y *  c h le b c w e l^ -  c h le b  « ,u s .
S i t  S S ly  1 “ o s zto w .t 36 flroszy * •  Wio

Orgja s p . lc u M i chtsbdwsj w= a gr"
się. L u d n o ś ć  m iejska, ^ a8.Zwvłacznym za k ilo  loco Leszno. Wiadomość ta  za- 
d la k tó re j chlęb je s t i,,eJ al komunikowana w czo ra j pp. m łynarzom
produktem  wyzywm nia n.e moze osta  jekarzom  nie w yw o ła ła  e n tu z ja z m u -
niemi dniami chleba tego kupowac. r  h d . tańsze zrotj ł a , a
nowie piekarze p o s ta n o w ili  bow em wy ^  usta la jącą  się pogodę
zyskać p rze jśc iow ą nie mogą ryzykow ać zaangażowania się
w ia ją  karygodną sP ^ u,S - ia WzyaP nfeao w  w iększe tranzakc je  zbożowe, gdyz o- 
w praw dzie  chleb, ale żądają za niegu «  A
nie 36 groszy, lecz 4 5 - 5 0  za kilo. Po 
cenie 36 groszy sprzedają oni jodyn'6 
chleb ciemny, beztresciwy i gliniasty, 
spożywanie którego zagraza zdrowiu 
konsumentów. Nieczciwa ta  spekulacja 
spowodowana jest jedynie chęcią nad 
miernego zysku i wyciągnięcia cen przed 
ukazaniem się na rynku zapasow zyta 

■ _ ___ . . . . . a Ii  fh m fń u /  T w ie rd z  i  smY

bawiają się s trat na zniżce cen żyta. 
Przedtem przeszkadzał im deszcz— te­
raz znów pogoda.

Opinja publiczna zdecydowanym gło­
sem domaga się od władz zastosowania 
najsurowszych środków karnych w sto 
sunku do nieuczciwych młynarzy i pie­
karzy. Domaga się zarządzenia rewizjiukazaniem się na rynku zapasów_ zyta * a r z j  konfiskaty

z tegorocznych zbiorow Twierdziliśmy w s k  a mąki i przekazania
i twierdzimy nadal, ze ^zJ s^0Ckh.0WRÓ tych zapasów piekarni „Jedność", kto- 
jest pozbawioną zapasów m ą k *  Row tyoy j1 9  ^  uczciwje 8WÓj’ ol?0
niez 1 dowoź mąki jest dostateczny. j1 . ^ . j c jucjność w chleb
W walce ze spekulacją zbozowo mącz^ wiązek, zaopatrując^

ną kom, Madeyski l>r“ f ' “* ad/ l . ? da”  | P Polożjć stanowczo tamę spekulacji

s s t a w i s k i *
c e p e c h ^ e k l l ,  iT z y e k a A a p . w n l . n l .  p askow an a  Chlebem. _ _

go , bo 18 m ies ięcznego  okresu  czasu, 
do te j p o ry  o trz y m a ł poszkodowany 
za le d w ie  23 z ł., resztę zaś F am u lscy  
p rz y w ła s z c z y li sobie.

Nagły zgon. W czo ra j P °P ® ^d ’ 
n iu  w  m ie s z k a n iu  p rzy  u l. S ie d m iu  
K a m ie n ic  21 zm arła  nag le  51  le tn ia  
E le o n o ra  H ebdow ska  .P rzyczyną  srn ier 
c i b y ła  choroba  serca,

Wycieczka w G6ty Święto­
krzyskie. Z  tu t .  oddz ia łu  P o lsk iego  
T o w a rz y s tw a  T a trza ń sk ie g o  donoszą 
nam , iż  w  d n iu  15 b. m . w yrusza  z 
C zęstochow y w yc ieczka  au tobusow a 
(au tobusem  m ie js k im )  w  Góry bw ię - 
to k rz y s k ie . O djazd o godz. 14, p o w ró t 
3 6 b. m ., o godz. 22-g ie j. Zgłoszen ia  
p rz y jm u je  i in lo rm a c y j udz ie la  sekre- 
ta r ja t  P .T .T , A l. W o lno śc i 2.

Notowenls g iełdow e Bank 
P o ls k i p ła c ił w d n iu  dz is ie jszym : d o - 
l a r —  z ł. 6 05. fu n t szte rl. —  zł. 29.45 
m a rka  n ie m ie cka  —  z ł. 2.08 fra u k  
fra n c . —  z ł. 34 88 (za 100 fra n kó w ).

M iła  w izyta" Z d z iw ił się n ie  
zm ie rn ie  i  p rzes traszy ł p. M. M oder- 
s k i (H and low a  18), k tó ry  p o w ró c iw ­
szy do dom u z m ia s ta  zasta ł d rz w i 
o tw a rte , a w  m ie szkan iu  n iezna jom e­
go osobn ika , beztrosko  za jętego „p rz e ­
g lą d a n ie m ”  poko ju . N a w id o k  w ch o ­
dzącego opryszek w y sko czy ł oknem  
zb ie g ł.Jechał *  łona i najechał na 
dziecko. R ow erem  u l. Sobieskiego 
je c h a ł n ie ja k i P a ją k  i w ió z ł na ram ię  
sw o ją  żonę. Przed dom em  N r. 72 n ie ­
os trożny  c y k lis ta  na jecha ł na dziecko 
F e l ic j i  O rdow ej, k tó re  doznało obra ­
żeń c ie lesnych  i  u le g ło  ogó lnem u po­
tłu c z e n iu . Za n ieostrożną jazdę sp isa ­
no p ro to kó ł.

Uwadze pp. właścicieli do< 
mów. Narząd m  C zęstochow y, m a ­
ją c  na w zg lędz ie  bezp ieczeństw o, zw ra  
ca uw agę  w ła ś c ic ie li dom ów , iż  po ­
zostaw ian ie  n ie w ykoń czon ych  b a lk o ­
n ó w , oraz n iedba łe  u trz y m y w a n ie  ic h , 
na raz i w ła ś c ic ie li na k a ry  a d m in is tra ­
cy jn e , k tó re  będą stosowane bez u- 
przędzenia.

Ujecie podpalaczy. W e  w s i 
B ia ła  G órna, gm . K a m yk , w y b u c h ł w  
nocy pożar w  s todo le  sukcesorów  Jana 
K o b y łk ie w ic z a . S todoła  sp łonę ła  dosz­
czę tn ie . O g ień  p rze rzu c ił s ię  następn ie

na sąsiedn ie  zabudow an ia  E m ila  Z a j’  
dera, p rzyczem  zagraża ł d a lszym  za 
b udow an iem . D z ię k i ene rg iczne j akcj* 
ra tu n k o w e j o ko lic zn ych  s traży  pozar^ 
n ych  pożar zos ta ł z lo ka lico w a n y . ^ a j 
d e ro w i s n a lił się dom  m ie s z k a ln y  1 
stodo ła . S tra ty  w ynoszą  ponad 3 tys .

Z*° W szczęte przez p o lic ję  dochodzenie  
u s ta liło , iż  pożar p o w s ta ł z podpalen ia . 
W  z w ią z k u  z te rn  aresztowano dw óch 
m ieszkańców  te jże  w s i, p rze c iw ko  
k tó ry m  is tn ie ją  s ilne  p osz lak i, iz  są 
o n i sp ra w ca m i podpa len ia . N azw iska  
ic h  ze w zg lę d u  na dobro toczącego 
się ś ledz tw a , trzym a n e  są narazie  w  
ta je m n ic y .

Przykładna rodzinka.
W  m ieszkan iu  w łasnem  p rzy  A le i 

W a ln o śc i 3-5 p. F. A dam usa  p o b iły  
c ó rk i Iren a  S łobodzianow a, Jan ina  
C hadzińska. żona Z o fja  oraz z ięć S te­
fa n  S łobodzian. P o lic ja  op isa ła  p rz y ­
godę w  „p a m ię tn ik u ” .

Za czyn nierządny- Za doko
nan ie  czynu  n ie rządnego  na osobie 
śp iącej ch lebodaw czym  s w e j;p rz y trz y ­
m an y  zosta ł Jan K a sp rzyk  ze w s i 
M iedźno.

D opiero sąd rozstrzygnie. —
W  z w ią z k u  z n o ta tką  „ P rz y w ła s z c z e ­
n ie ”  n a le ż y  z a z n a c z y ć , że  o s k a rż e n ie  
w n ie s io n e  p rze z  p . Gacką p rz e c iw k o  
s k le o o w e j G rz y b o w s k ie j ro z p a trz y  sąd  
i  s tw ie rd z i  ic h  s łu szn o ść .

k o m in ie  w y b u c h ł pożar w  zabudow a­
n ia ch  Ł a s in k i Jana w e w s i A n n o le - 
sie, g m . Popów , k tó ry  s tra w ił dom  
d re w n ia n y , s todo łę  i  dach  na oborze, 
p ow odu jąc  s tra ty  w  w ysoko śc i 2,500 
z ło tych .

W e  w s i D ąb ie , gm . Popów  sp ło ­
nę ła  s todo ła  należąca do S ta n is ła w y  
K ozak. —  S tra ty  w ynoszą  oko ło  300
z ło ty c h . , ,

W e  w s i K u le , g m in y  Popów  na 
szkodę M ich a ła  Z a ło g i sp ło ną ł dom  
m ie szka ln y  w a rto śc i 800 z ł.

Wszyscy nad siny Bałtyk. Se­
k re ta r ia t  R ady P o w ia to w e j B e z p a r ty j­
nego B lo k u  W sp ó łp ra cy  z Rządem  
m C zęstochow ie w sp ó ln ie  z zarządem  
o k rę g o w y m  Z w ią zku  M łodz ieży  ^Ludo­
w e j o rg an izu je  zb io row ą  w yc ieczkę  
do G d y n i. W y ja zd  z C zęstochow y n a ­
s tą p i w  d n iu  15 lip c a , w  sobotę o g, 
15-ej (3 po p o łu d n iu ) sp e c ja ln ym  po ­
są g iem  w yc ie czko w ym .

W  w ycieczce  m ogą b rac u dz ia t 
cz łon kow ie  o rg an izacy j p ro rządow ych , 
sym p a tycy  i  ich  ro d z in y  i  zna jom i.

W yc ie czka  zabaw i w  G d yn i pe łne  
d w a  d n i t j .  n iedz ie lę  16 i  pon iedz ia ­
łe k  17 lip c a  r. b., p o w ró t do Często­
chow y n a s tą p i w e  w to re k  rano dn ia  
X8 lip ca .

O zb ió rce  na s ta c ji k o l. w  Częstocho 
w ie  u czes tn icy  zostaną p o w ia d o m ie n i. 
W y c ie c z k a  zw ied z i p o rt h a n d lo w y , 
w o je n n y  i  u rządzenia  po rtow e , oprócz 
tego  s ta tk ie m  uda  się  po s in y c h  fa ­
ta ch  B a łty k u  na p ó łw ysep  H el.

P rzejazd w  obie s tro n y  w yn o s i 
ty lk o  15 zł. bez żadnych  d od a tko w ych  
o p ła t. N o c le g i są zapew nione w  cenie 
od 75 g r. do 2 zł.

Zg łoszen ia  i  w p ła ty  p rz y jm u je  i  
u dz ie la  in fo rm a c y j S e k re ta rja t Bezpar­
ty jn e g o  B lo k u  W . R. p rzy  ul.N , M a r­
i i  P anny  n r. 71 m . 4  od godz. 9 14
i  od 17— 20 codzienn ie . T e le fon  898

Trzeba ul!«e POlewaś- w  0 -
k re s ie  u p a łó w  jezdn ie  1 c h o d n ik i m u ­
szą być  sk rap iane  o b fic ie  w odą. bp ra - 
w a  ta  nab ie ra  cech w iększe j a k tu a l­
nośc i w obec pan u jących  od trzech  dm  
U D ałów . A  tym czasem  poleceń w ła d zy  
n ie  p rzestrzega ją  n ie k tó rz y  dozorcy. 
P o lic ja  sporządz iła  narazie  p ro to k ó ły  
na: Józefa U rbańsk iego  (1 M.aJa 
K a ta rzyn ę  Sosnow ską (1 M aja  16) i  
W ła d y s ła w a  F ilip s k ie g o  (1 M aja  11). 
N ie ch a j d la  in n y c h  będzie to  p rze ­
strogą.

Lody ło  śliski interes. U  p.
Jana P ie trz y k a  (Ś ląska 6) w  charak te  
rze sprzedaw cy lodów  z a tru d n io n y  by t 
P io tr  T o k a rs k i (św . Rocha 125). Oneg 
dal sprzedaw ca w y je c h a ł, ja k  z w y k le , 
z w ó zk ie m  na m ias to  i  po sp rzedan iu  
4 l i t r ó w  lod ów  zabra ł p ien iądze , w y -  
pożyczone p an to fle  oraz sk ra d ł b u ty .

SŁOWO SPORTOWE
Kalendarzyk rozgrywek.

T e rm in a rz  ro z g ry w e k  o w e jśc ie  do 
Ligi zosta ł ju ż  u łożony . R o z g ry w k i 
zaczyna ją  się 23 lip ca  i  m is trz o w ie
m ię d zyg ru p o w e  będą w y ło n ie n i do 27
s ie rp n ia . .

D o  D ierwszej g ru p y  należą: w a r ­
szawa, Łódź, Poznań, Pom orze, do d ra  
g ie j: K ra k ó w , K ie lce , Ś ląsk, do trz e ­
c ie j: L u b lin ,  L w ó w , W o ły ń , do czw ar 
te j: B ia ły s to k , W iln o , Polesie.

T e rm in a rz  g ru p y  k ie le c k ie j w y g lą ­
da następu jąco :

30 lipca K ie lce  —  S.ąsk.
6 s ie rpn ia  K ra k ó w  — K ie lce .

20  „  Ś ląsk —  K ie lce .
27 „  K ie lce  —  K ra k ó w .

Chciał uderzyć galowego 
siekiera

W  czasie obchodu re w iru  leśnego 
w  le ś n ic tw ie  B la c h o w n ia  g a jo w y  P io tr  
M a ty ja  spostrzeg ł na k rad z ie ży  d rze ­
w a S tefana Kocha ze w s i S zarle jka. 
W  czasie za trz y m y w a n ia  go, K och  
rz u c ił się na ga jow ego  z s iek ie rą , zo- 
sta je d łn a k  przez n a d b ie g łych  g a jo ­
w y c h  obezw ładn iony  i oddany do d y ­
sp ozyc ji w ładz .

I ciągle pożary... W  zagrodzie  
F ra n c iszka  C h y ry  we w s i Z ło to w ice , 
g m . O patów ,pożar zn iszczy ł d o m in ie ,  
szka ln y  i  stodo łę.

W e w s i W a n a ty , gm . Poczesna 
A n to n ie m u  R ogaczow i s p a lił się dom  
i  obora w a rto ś c i 1,200 zł.

W s k u te k  zapa len ia  się sadzy w

D o  a k t  N r .  K m  922/33
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  I - g o  r e w i r u  m a ją c y  k a n c e la r ię  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l.  W a s z y n g to n a  67 
n a  z a s a d z ie  a r t .  602 K , P. C. o b w ie s z c z a  
ż e ' w  d n iu  14 l ip c a  1933 r .  o d  g o d z in y  
11 w  C z ę s to c h o w ie  o d b ę d z ie  stę  l ic y t a c ja  
p u b l ic z n a  r u c h o m o ś c i a m ia n o w ic ie .  14 
p ła s z c z y  d a m s k ic h ,  9 p a l t  d a m s k ic h  je ­
s ie n n y c h  i  u rz ą d z e n ia  s k le p o w e g o  o s z a ­
c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  820 z ł. ,  k tó r e  
m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y t a c j i  w  m ie j-  
” u T p r z f d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o -

^  C z ę s to c h o w a , d n . 11 l ip c a  1933 r .
K o m o r n ik  M a c k ie w ic * .

rGADOMSKA.
— Śmierć w stawie. W  d n iu  

11 b. m . 14  le tn i Szcsepan Lason  ze 
w s i S rokow o, gm ; W ie lg o m ły n y , k ą ­
p iąc  się w  s ta w ie  W ik to r j i  S ik o ry  
w s k u te k  nag łego w ycze rpa n ia  się  z 
s ił,  u ton ą ł.



z R adom ska (dalszy cią»).
— inaugurates® Legionu Nto 

dych w Radomsku, Przed k i lk a  
d a tam i odbyło się w  R adom sku  o rg a ­
nizacyjne zebranie L ag jonu  Młodych. 
W ub. sobotę zwołano d rug ie  zkolei 
zebranie, które zagaił p rzem ów ieniem  
w stęp n em  kierow nik  placówki t a m ­
tejszej, redaktor „Słowa Radomszczań 
sk iego” leg. W. Sękiewicz, w itając 
serdecznie gości z częstochowskiego 
obwodu L ig jo n u  Młodych w  osobach 
k o m en d an ta  m gr. W . P iku ły  i leg. 
E  M alczyńskiegi, specja lnie przyby­
łych na to zebranie.

P rzew odniczący leg. Sękiew icz u- 
dzielił nas tępn ie  g łosu  kom endan tow i 
P iku le ,  k tó ry  wygłosił głęboko p rz e ­
m yślane  i pełne przekonyw ujących  
argum entów  przem ów ienie o ideologji 
Leg jonu  Młodych. Mówca w  z w ię ­
złych rzu tach  słowa dał kom pletny , 
w yczerpujący przegląd im ponującego  
rozwoju idei młodolegjonowej, w yro­
słej na tw ard y m  gruncie  znojnego, 
k rw aw ego  tru d u  i bohatersk ich  w alk  
żołnierzy iegjonistów, a dziś s k u p ia ­
jącej pod sw em i sz tandaram i m łodych 
obyw ate li— państw owców, budu jących  
Polskę, kam ień  po k am ien iu ,  od n a j ­
głębszych fundam en tów , Mocarną i 
Wielką. W oczach całego narodu  Le- 
g jon  Młodych jasno  i o tw arcie  precy­
zuje sw ą  wolę i zadania i żadną si łą  
n ie  pozwoli s ię  zepchnąć z poziomu, 
osiągnię tego  k rw ią  i ran am i sw ych 
poprzedników. Szantaże i pogróżki 
w archo ls tw a party jnego  znajdą jako 
odpowiedź zdecydow any fron t m ło ­
dych  piersi, go tow ych w każdej chw i­
li do obrony zarówno przed w rogiem  
z zew nątrz  ja k  i an ty p ań s tw o w ą  ro ­
botę w ew nątrz  państw a . N iesiem y — 
mów ił m ów ca — nie przemoc i krzy­
wdę, ale dobro i pracę, k tórem i s łu ­
żyć p ragn iem y  t będziemy. P ań s tw u  
naszem u. W a lk a  orężna uc ich ła ,  m i ­
mo to jednak  m łode pokolenie legjo- 
aow e w  walce o realizację p raw dzi­
w ych  w artości ani na chw ilę  w p ra ­
cy swej nie u s tan ie ,  dążąc w ytrw ale  
i n iezłom nie k u  J u t ru  nowej i potężnej 
Ojczyzny. A o tak ie  ideały  walczy się 
inaczej. Walczy się — aż do zwycię­
stwa!

Mocne przem ów ienie kom. P ikuły  
przyjęli wszyscy zebrani szczerym  a- 
piauzem  i n iem ilknącem i ok laskam i, 
poczem jednogłośnie uchw alono  zw ró­
cić się  do zasłużonych w p racy  dla 
p ań s tw a  obywateli: pos ła  ziemi czę­
stochowskiej dr. T. B iluchow skiego i 
prezesa Zw. Legjonistów  p. Św ięcic­
kiego z prośbą o przyjęcie pa trona tu  
nad now opow stałą  p laców ką pracy 
dla pańs tw a .

— Połary z podpalenia. We
wsi Rząśnia  .w y b u c h ł  w zab u d o w a­
n iach  Józefa Lachow skiego  pożar, 
w sk u tek  czego spaliły  s ię  2 stodoły, 
dachy  na oborach i dom mieszkalny. 
S tra ty  wynoszą około 1500 zł. Zacho­
dzi przypuszczenie, że budynk i pod­
palił sam  właściciel, celem o trzy m a­
nia odszkodowania.

— „Czerwony kur** szaleje. 
Pożar w ybuchł również we wsi Rzow, 
gm . Rząśnia. P as tw ą  płom ieni na 
szkodę Ja n a  i braci Cimciochów padł 
dom  z oborą oraz k row a i drobne n a ­
rzędzia. W czasie ra tow ania  dobytku  
doznała  poparzeń Józefa Cmioch, la t  
71. Pożar pow stał  w sk u tek  zapalenia 
s ię  sadzy w kominie. S tra ty  wynoszą 
około 1000 zł.

Gdzie mieszka p. Henryk Griber? I  KRAJU.

Biuro  D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„REN O NA*’
wł. MARJAN Ż‘U K 0 W S KI 

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tei. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystkich  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y ty ton iow e, pa­
p ierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz-  

. tow e, w ek sle  i t. p. 547
SPRZEDAJE b ile ty  p ojedyn cze na w y  

cieczki autobusow e. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Pan Griber? z Częstochowy. I Lo 
tak t  pan, który na żądanie wydaje bez 
targów  10 tysięcy, każdem u kto się 
doń zgłosi? O, tak i przydałby się n am  
bardzo! W łaśn ie  pani W ik to rja  Ś liwo­
wa z Chorzowa (Śląsk) py ta ła  się o 
pana H anryka Gribera, k tóry  powinien 
m ieszkać pod w skazanym  jej adresem , 
a k tóry  m iał jej doręczyć d robną  s u m ­
kę 10 tysięcy złotych. Oczywiście — 
nie m ieszkał.

To było tak: Do p. Śliwowej p rzy ­
był jakoby Paw elczyk  ( tak  się p rzed ­
stawił) i prosił o nocleg. Prosił i w y ­
prosił. Gadu, g ad u  o w szystk iem  w ięc  
1 o dzieciach i o mężu. Okazało się 
(narazie), że P aw e łczyk  znał m ęża  
Śliwowej, ow szem  siedział z n im  r a ­
zem  w więzieniu w 1925 roku. Czyż 
m ożna nie m ieć  zaufania do cz łow ie­
ka, k tóry  w jednej celi p rzebyw ał d ł u ­
go z m ężem , lub odw rotn ie do to w a­
rzyszki życia człowieka, z k tó rym  sie­
działo się w jednej celi? Paw ełczyk

dał przeto Śliwowej list do swego 
przyjaciela w Częstochowie nazw i­
sk iem  w łaśn ie H enryk Griber i p o le ­
cił m u w ypłacenie  oddaw czym  sum y 
10 tys ięcy  złotych, z k tórych  p. Śli­
w ow a m iała za trzym ać d la  siebie zł. 
2.900, za uprzejm ość i fa tygę . Ktoby 
za tak ą  cenę nie przyjechał do Czę­
stochowy, zwłaszcza by jednocześnie 
w y ra to w ać  przyjaciela, k tó rem u  po 
w ypuszczeniu  z więzienia groziła kon 
fiskata  m ają tku  wartości 383 tysięcy 
złotych.

T ak  p. Ś liwowa przybyła do n a ­
szego m iasta ,  py ta ła  o pana G ribera 
i dowiedziała się jedynie , że nie t y l ­
ko ona py ta ła  się o niego. Pyta li  i 
inni, A tym czasem , gdy Śliwowa sz u ­
ka ła  Gribera w Częstochow ie, P aw e ł­
czyk w Chorzowie oporządził jej miesz 
kanie doszczętnie, ze w szystk iego  co 
sk raść  m ożna było i czm ychnął.  T e­
raz p. Ś liwow a szuka Paw elczyka. P o ­
m ag a  jej policja.

Krwawa masakra Polaków przez hitlerowców.
Urządzona w ub. Dledzielę przez 

Zw. Polskich  T o w a rz Js tw Młodzieży 
Ziemi Malborskiej pod Podste linem  
(pow. sz tum ski,  Powiśle) ^ b a w a ,  po­
łączona z w ystępem  kół śp iewaczych, 
rozbita została przez h itlerow ców ,1 któ 
rzy dopuścili się n ies łychanej m asa­
kry  ludności polskiej.

W ieczorem , gdy uczestn icy  zabawy 
znajdowali się w gospodzie K a sz u b ­
skiego w Podstolin ie , przybyło ze 
S z tum u auto ciężarowe, z k tórego wy 
siadł liczny oddział hitlerowców, k t ó ­
rzy otoczyli cały dom  i siłą w ta rg n ę ­
li do w nętrza. Czterech hitlerowców 
skoczyło do jednego  z organizatorów  
zabawy Lew ickiego, dwóch do R om a­
na Gaw rońskiego i zaczęto ich bić 
pa łkam i wśród w yzw isk  na  Polaków  
i polską mowę. Inni rozpędzał! t łum , 
bijąc pałkam i i bu te lkam i. Kobiety 1 
dzieci z krzyk iem  i p łaczem  rzucały 
się do ucieczki. L ew ick i zdołał w y r ­
wać się z rąk  siepaczy i ukry ł się w 
gabinecie w łaścic iela  gospody, dokąd 
schronili się również i inni uczestn icy  
zabawy. N iebawem  w targnęli  tam  h i ­
tlerow cy i rozpoczęli m asak rę .  H i t le ­
row com  przewodził kom endan t  policji

pomocniczej N eum ann.
Kierownik Zw. Polaków L itersk i 

został pobity po głowie, przy tem  z ła­
m ano m u żebro, Lew ickiego pobito 
do nieprzytomności, poszarpano na nim  
ubranie  w strzępy  i porzucono zem ­
dlonego, zlanego k rw ią  na  ziemi, s ą ­
dząc, że nie żyje. D ruga  część bojów­
ki śc igała  uciekających  i napad ła  znaj 
du jących  się już na  ulicy nauczycieli 
szkół polskich: F ranc iszka  P io tro w ­
skiego z Mikołajek i P aw ła  H ansa z 
Pr. D ąbrówki, obydwóch obywateli 
polskich, P io trow sk iem u zw ichnięto 
rękę, obito g łow ę i spowodowano w e ­
w nętrzny  krw otok w  jam ie  brzusznej. 
H tn s a  bito po głowie, rozcięto m u 
brodę, powodując rozcięcie aż do n o ­
sa  i wybito  m u  6 zębów. Zacera Sza j­
ka  również ciężko pobito.

Po dokonanej m asakrze  i zdemolo­
w an iu  lokalu i gospody bojówki odje­
chały  do Sztum u.

Pobitych  nauczycieli  Opatrzył le« 
karz ze S z tum u i przewiózł do domu. 
Ponieważ i inni nauczyciele  Polacy 
zostali dotkliw ie poturbowani, przeto 
zawieszono lekcje w szkołach p o l ­
skich.

Zona przemysłowca poślubia niebez­
piecznego włamywacza.

łgubiono kwit lom bardu Nr. 27904.

Zgubiono dowód na konia S erji B. Nr. 
21770 na im ię Józefa Sączka, w ieś  Kle 

paczka, gm. R ęk szow ice.

W e Lwowie wydarzył się iście k i ­
nowy w ypadek , k tóry  gdyby  był tem a 
tem  jak ie jś  powieści, u w ażany  byłby 
tylko za w ym ysł  autora , nie m ający  
nic w spólnego zży c iem . Zdarzyło się, 
iż p iękna i bogata  pan i poślubia zwy 
czajnego złodzieja i do tego ślub  od ­
byw a się w kaplicy  więziennej. O ka­
zuje się zatem, iz życie jest n a j lep ­
szym  scenarjuszem  i że najbardziej 
zawiłe problemy nie są tylko w y m y ­
s łem  autorów, lecz czerpane z ak tu a l ­
nych i p raw dziw ych wydarzeń.

W  kapłicy  w ięziennej odbył się 
ślub Marjana Zadorożnego, znanego 
złodzieja, k tó ry  już  swego czasu był 
ka ran y  7 le tn iem  w ięzieniem  za w ła ­
manie, (a odsiadującego obecnie karę 
16-miesięcznego więzienia za kradzież), 
z rozwiedzioną żoną znanego i bogate 
go przem ysłow ca lwowskiego, pana 
A. Pan i  A. je s t  katoliczką, p ierw szy 
jej m ąż  był żydem, wzięła z n im  ślub 
cyw ilny. Pożycie ich nie było szczę­
śliwe, gdyż pani A. zakochała się w e 
w łam yw aczu .  P oznała  go w okolicz­
nościach nap raw dę niezw ykłych.

Przed k i lk u n as tu  m iesiącam i doko 
nano w łam an ia  do m ieszkan ia  p ań s tw a  
A. W dom u była sam a  pani. A. W  
pierwszej bhwili narob iła  a la rm u, p ó ­
źniej jednak , p rzypatrzyw szy się przy 
s to jnem u włam ywaczow i, odrazu się  
w  n im  zakochała. Odtąd poczęła za­
n iedbyw ać męża, coraz częściej spoty  
kać  się ze sw oim  ukochanym , aż w 
końcu  stało się to głośne, doszło do 
uszu  męża, k tó ry  przeciw tem u  ostro 
zareagował. Ponieważ kłótnie  n ie  po- 
m ogły , gdyż pani A. była  w swoim 
w łam yw aczu  coraz bardziej zakocha­
na, postanowili rozwieść się. P an  A. 
przyrzedł żonie swojej w ypłacać  250

zł. miesięcznie, oraz pozostawił jej 
m ieszkanie .

Obecnie nic nie s ta ło  na  przeszko­
dzie gorącej miłości tej n iezw ykłej 
pary. J e d n a  ty lko  ch m u rk a  zasłaniała 
im  słoneczne niebo. C hm urką  tą  była 
policja. Zadorożny bow iem  nie porzu­
cił sw ego daw nego zawodu, lecz z 
objęć swojej kochank i szedł na w yprą 
w y złodziejskie, a jedna  z nich zakoń 
czyła się dla niego fatalnie , gdyż zo­
s ta ł  u ję ty ,  a sąd  skaza ł go na  16 to 
m iesięczne więzienie.

P an i  A. c ierpiała  z tego powodu 
niezwykle! Była sam a na rozprawie, 
opłaca ła  adw okatów , chodziła często 
do więzienia. W  końcu  oboje kochan­
kowie postanowili  się pobrać i to w 
więzieniu. P an i  A. zwróciła się do 
sw ego m ęża z propozycją, by zam ias t  
w ypłacać  je[ m iesięczne pobory, dał 
jej jednorazow ą odpraw ę ty tu łem  w ia  
na. Pan A,, dżen te lm en  w  każdym  
calu, zgodził się na  to i w ypłacił jej 
10.000 złotych. Teraz poczęła pan i A. 
czynić s ta ran ia  u władz, celem zezwo 
lenia  na  zawarcie ś lubu  w  kaplicy  wię 
ziennej. W końcu  w ładze się na to 
zgodziły i w tych  dniach  nas tąp ił  ten  
uroczysty  m om ent.

2  celi w ięziennej przyprowadzono 
„pana  m łodego”, k tó rem u  zezwolono 
na  zrzucenie aresztanckie i bluzy, do 
kaplicy  przybyła  „m łoda”, oraz dw u 
świadków . Jed n y m  z n ich  był to w a­
rzysz  pani A „ d rugi tow arzysz pana 
m łodego z celi więziennej. Ś lubu  u -  
dzielał k s iądz  z kościoła św. E lżbiety . 
Po ślub ie  pana młodego odprow adzo­
no do celi, a jego m łoda żona poszła 
do domu, gdzie czekać będzie c ie rp l i­
wie, aż m ałżonek  jej opuści ponury  
zakład  św. Brygidy.

=  TRAGICZNY ZAKŁAD W m
wości Łodzią pod Nakłum — Jej sco 
się n iezw ykły  w ypadek z a t n S  u * 1 
holem. Oto 26 letoi Pilarczvk l \  ^ ° ‘
na pod N ak łe m  rozochocony n a s t ^ leh
w jedaej .  restauracji saioT j?'” ™  
jednym  towarzyszem pijatyk], 4 ,

S j ‘ w“ d S  y m  ™

ny Przyoy jy  lekarz t t w l e f f l T a  “6 
zatrucie  alkoholem. W v o o m n - 
żołądka nie pomogło. Pilarczyka 
wieziono do szpitala  w Wyzysku, S  
n ak  i tu ta j  lekarze nic nie pomógł i 
P ila rczyk  następn iego  dnia zmarł

ST ARII SZKE E N a P °CH°WAĆSTARUSZKĘ. Na cm entarzu  żydowskim
w  S tan is ław ow ie rozegrała się scena
niezw ykłej grozy.

W szpitalu  stan is ław ow skim  zmar 
ła w czasie porodu m łoda żydówka a 
n a  pogrzeb jej przybyła z pobliskiego 
m ias ta  m a tk a  s taruszka. Ta, na widok 
córki leżącej w tru m n ie  w kostDicy 
dostała  nagie  a ta k u  serca i padła bez 
p rzy tom ności n a  posadzkę.

N iebaw em  nadeszła  służba cmen­
ta rn a  i w idząc s ta ruszkę ,  leżącą bez 
życia, um ieściła  ją  w trum nie, poczem 
grabarze  ponieśli nieboszczkę do grobu.

Ju ż  m iano  tru m n ę  zasypać ziemią 
g dy  nag le  przerażeni grabarze usły­
szeli dochodzące z grobu  jęki. Nie 
zdając sobie sp raw y o co chodzi, u- 
ciekli czemprędzej i o w ypadku po­
w iadom ili zarządcę cmentarza. Ten 
wziąwszy n a  odw agę, kazał trum nę 
o tw orzyć i w ów czas podniosła się z 
niej s ta ru szk a  śm ierte ln ie  blada 
z przestrachu, lecz żywa.

Dopiero po ty m  w ypadku  pocho­
w ano w łaśc iw ą nieboszczkę, w pogrze­
bie n ieuczestn iczyła  jed n ak  matka,, 
cudem  n iem al u ra to w an a  od okropnej 
śm ierci ,  gdyż  m nsiano  ją  umieścić w 
szpitalu.

U i i ł j i z j H j  dziś przez Radio!
W A R SZ A W A  14 lipca

7.00 S ygn a ł czasu . 7.05 Gimnastyka. 7.2G< 
P łyty  gram ofonow e. 7.25 D zień, poranny. 
7.52 Chwilka gospodarstw a domowego, 
go 7.55 Program  na dz: b ież. 11.57 Sygnał 
czasu . 12.05 P ły ty  gram of. 12.25 Codz. 
p rzegląd  prasy polsk iej 12.33 Kom. m eteor 
12.55 D zienn ik  południow y, 14.55 Płyty 
gram ofonow e. 15.05 W iadom ości bieżące. 
15.10 Komunikat Państw . In st, Eksport., 
15.15 P łyty  gram of. 15.25 Kom. gosp. 15.35 
P łyty  gram ofonow e. 15.45 Chwilka lotni­
cza i p rzec iw g a zo w a  15.50 P łyty  gramof.
16.00 K oncert popularny. 17.00 „Ptaki w 
słu żb ie  nauki“. w y g ł. prof. J. D om aniew ­
ski. 17.15 K oncert so listów . 18.15 „Buduje­
m y parow ozy", w y g ło s i dr. F. Burdecki. 
18.35 P ły ty  gram ofonow e. 19 15 „Dokąd 
jechać i jak się urządzić?" 19.20 Rozm ai­
tości. j9.35 Program  na dz, nast. 19.40 „Na 
widnokręgu". 20.00 U roczysta  audycja z 
okazji^ Ś w ięta  n arod ow ego Francji. 20.50 
Dz. w ie c z . 21.00 W eek en d  (dokąd jechać 
w  św ięto?). 22.00 Muzyka taneczna 22.25 
W iadom . sport. 22.35 W iadom . meteor, 
dla kom. lotn. i kom. polic. 22.40 Muzyka 
taneczna.

OBWIESZCZENIE.
W yd zia ł H ip oteczn y  S ekcja  II w 

C zęstoch ow ie  ob w ieszcza , że  otwarte zos 
ta ły  postępow an ia  spadkow e po zm ar­
łych :

1) TEODORZE ŁUCZK1EWICZU, właś 
cicie lu  2/10 n iep o d z ie ln y ch  częśc i nieru­
chom ości w  m ieśc ie  C zęstochow ie poło­
żonej, ozn aczon ej Nr. h ipotecznym  460 
rep. hip.

2) ARONIE-LUZERZE JELEŃ, wierzy  
cielu  su m y 1000 rubli, zab ezp ieczon ej na 
n ieru ch om ości w  m ieśc ie  C z ę s t o c h o w i e  
p o łożon ej, oznaczonej Nr. hipotecznym  
262 rep. hip.

T erm in  zam knięcia tych postępowań  
sp adk ow ych  w yzn aczono na dzień 26 
stycznia 1934 roku i w  tym  term inie osoby  
za in teresow an e w in ny się  stawić w 
W yd zia le H ipotecznym  Sekcji II w  Częs 
toch ow ie  dla zg łoszen ia  sw ych praw pod 
skutkami prek lu zji. 
m. C zęstochow a dnia 12 lip ca  1933 r.

Pisarz Hipoteczny

Partaczom dentyst. n i e  wrol^® 
wprawiać zębów, koron, mostków 

(Dz. U st. Nr. 54)
O w sze lk ich  w ykroczen iach  uprasza się 
zaw iadam iać n ajb liższy  Post. P . P .  oraz 
red. „CZYSTOŚCI", L e k a r s a - D e n l j f S W  
MICHAŁA GREJNIECA w C z ę s t o c h o w i e ,  
ul. Najśw. Marji Panny (I Aleja) Ł_
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